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Ogromna różnica pomiędzy cenami płodów rolnych 
i hodowlanych z jednej strony a cenami artykułów prze­
mysłu z drugiej, owe słynne „nożyce", doprowadziły do 
niebywałej nędzy miljony chłopów polskich i zabiły ich 
siłę kupna. To też w ostatnim czasie temat ten nie scho­
dzi z łamów prasy i staje się przedmiotem obrad różnych 
'nstytucyj rolniczych jako odruch na demonstracje pod- 
iete przez zorganizowane politycznie włościaństwo.

Nie potrzeba być filozofem, ażeby stwierdzić przy­
czyny owych „nożjm“- Wskutek nadprodukcji w rolnic­
twie i kurczenia się obiegu pieniężnego nastąpiła masowa 
Podaż produktów rolnych i ceny spadły w sposób nie­
bywały. Zjawisko to nie objęło artykułów przemysłu, 
kdyż przemysł zorganizowany w KARTELE, potrafił 
Uszty wnić ceny artykułów przemysłu.

Stąd różnica wielka pomiędzy poziomem cen ar­
tykułów przemj'słu a cenami produktów rolnych i hodo­
wlanych.

Zorganizowane włościaństwo, słusznie upatruje przy­
czynę tego stanu rzeczy, owych nożyc w kartelach i roz­
poczęło przeciwko nim walkę. Pojawiły się liczne arty­
kuły w  prasie ludowej, doszło nawet do demonstracyj­
nych strajków rolniczych, a dalsze strajki są zapowie­
dziane. Pod presją opinji publicznej prasa sanacyjna nie 
Puważyła się wystąpić w obronie karteli, które wspie­
rały finansowo jej dążenia polityczne, przeciwnie, część 
brasy sanacyjnej *zaatakowała je, próbując wpro­
wadzić w błąd opinję publiczną, gdyż w rzeczy samej 

strony sanacji kartelom żadne niebezpieczeństwo nie 
Srozi, o ile w dalszym ciągu płacić będą na różne cele 
holnyki sanacyjnej. Niemniej wystąpienie części prasy 
Sanacyjnej"przeciwko kartelom uczyniło walkę z karte­
lami tematem modnym i ostatnio cały szereg sanacyj- 
'Vch insrytucyj rolniczych zajęło się kwestją roli kar­
teli na gruncie życia gospodarczego w Polsce.. Nie 
Pozostała wtyle także Ś l ą s k a  I z b a  R o l n i c z a ,  
która na podstawie referatu prof. Ciechomskiego pro­
mem ten rozpatrywała na pełnej radzie. Nie znamy prze- 
J,egu dyskusji i uchwał Rady, ale znani jest referat prof. 
Mechomskiego, wygłoszony na posiedzeniu rady, a na- 
'tępnie wydrukowany w „Rolniku Śląskim" pod tytu- 
cm: „ S t a n o w i s k o  r o l n i c t w a  w o b e c  k a r t ę -  
' z a c j i" Referat ten stara się ująć sytuacje gospodar­
ką rolnictwa w całokształcie i z natury rzeczy dotyka 
lf)nych jeszcze problemów obok kwestji karteli.

Stanowisko Drof Ciechomskiego w sprawie stosun­
ku rolnictwa du karteli jest w  zbliżeniu następujące:

Kartele i monopole usztywniają ceny odnośnych ar­
tykułów w odróżnieniu do elastycznej ceny w wolnej 
‘Onkurencji.

Zasada łączenia się producenta w karieie i trusty  
*st słuszna, o ile nie zachodzi niebezpieczeństwo nad- 
pkcia teji zasady przez nadmierne podnoszenie ceny ar- 
^kułów w ten sposób zmonopolizowanych.

Rolnictwo nie może przeciw staw ić kartelom prze- 
vsłowym jednolitego kartelu rolniczego z powodu du- 

* liczby producentów, zróżniczkowanej produkcji 
k* powodu pewnych cech w charakterze rolnika mało 
Wystosowanego do solidarności zbiorowej.

I O b r o n a  f r o n t u  r o l n i c z e g o  p r z e d  k a r t e -  
^ t n j  n a s u w a  r e f e r e n t o w i  n a s t ę p u j ą c e  
" o s t r z e ż e n i a :

W aika aroga ograniczenia zakupna produktów 
* zemyslowych w pustaci odwetu powoduje za da- 
®ko posuniętą ekstensyfikację, a w dalszych skut­
kach upadek rolnictwa.

Przemysł i handel, chociaż znają rolę rolnictwa 
^  Produkcji przemysłowej (rolnik jest głównym kon­
w entem  tych aTtykułów). 10 w chwili obecnej my- 

tylko o ciasno p o ję te j obronie własnego interesu.

Polska ponow nie wybrana 
do  Rady Osi Narodów.

W dniu 3 października b. r. Zgromadzenie Ligi Na- 
rodó\\r*\vybralo Polskę ponownie na 3 lata do Rady.

Co przyniesie nom sesja Sejmu 
śląskiego.

Może wreszcie doczekamy się ustawy o ustroju we­
wnętrznym województwa.

Rada Wojewódzka ustaliła wreszcie projekt o 
wewnętrznym ustroni Woj. Śląskiego. Brzmienie usta­
wy jest dotąd tajemnicą. Wiadomo jednak, że sanacja 
chce zwężyć autonomję. ■laki będzie los ustawy i wo­
góle los Sejmu .trudno orzec. „Polska Zachodnia" jest 
pełna 'optymizmu, bardzo umiarkowanie wypowiada 
się także „Polonia". Czy to gruchanie przedsejmowe 
sanacji z opozycją potrwa w dalszym ciągu, niedaleka 
przyszłość okaże. Na wszelki wypadek sanacja go­
rączkowo wchodzi w „teren" i organizuje N. Ch. Z. P.. 
budząc wszędzięW,płacz i zgrzytanie zębów".

Okręt Jiem im " zatonał kola Soetohorga,
Załoga została uratowana.

Koło Góteborga zatonął statek handlowy „Niemen", 
własność „Żeglugi Polskiej", a to wskutek zderzenia z 
drugim okrętem. Załoga statku została po 8 minutach 
uratowana. Statek wiózł ładunek węgla i był ubezpie­
czony. Kapitan, zrzucony przy zderzeniu z mostka, zo­
stał ranny w rękę.

Niemniej jednak zadzwonił natychmiast na alarm, 
wzywając załogę na pokład. Rzucono się do spuszcza­
nia łodzi ratunkowych. „Niemen zatonął w 7 minut po 
zderzeniu.

Załoga wiosłując, utrzymała się na morzu w ciągu 
7 godzin. Zauważona wreszcie została przez parowiec 
szwedzki „Kronpnncesan Margareta", przyczem okazało 
się, że wielu z pośród rozbitków jest rannych.

Straszliwy huragan.
Nad wyspą Portoriko przeszedł straszliwy hura­

gan. Zginęło około 200 ludzi. Kilka tysięcy jest rannych.

Hiszpanie wywłaszczaj? swoich obszarników.
Parlament hiszpański wywłaszcza bez odszkodo­

wania swoich obszarników, by zmiszczyć element wrogi 
republice. Ale też sprawy agrarne tworzą najważniej­
szą sprawę państwową, podobnie jak w Polsce. Separa­
tyzm i reforma rolna to były w Hiszpanji najważniejsze 
siły rewolucyjne.

Te właśnie dwa cele przyświecały „cichej" rewo­
lucji w kwietniu uDiegłego roku. Nietyle idealne debra 
W postaci wolności obywatelskiej (niezoyt zresztą ogra­
niczonej i przedtem) nęciły rewolucyjne masy hiszpań­
skie, ile raczej głód ziemi i autonomja krajów , nie mó­
wiących po kastylsku.

Głód ziemi parł chłopów południowej Hiszpanii do 
rewolucji agrarnej. VA milionów parobków, bezrolnych 
i małorolnych z odwieczną zazdrością spoglądało na 
potężne latyfundja Andaluzji i Estremadury. W krajach

tych przeciętny właściciel ziemski posiadał 11)00 do 
1500 hektarów. Gospodarkę piowadził prymitywną. 
Fornali do pracy wynajmował la krótki okres: oddziel­
nie na zasiew .oddzielnie na zbiory._ Zbyteczne chyba 
dodawać, że i płaca była minimalna. Z tych więc kil­
kunastu lub kilkudziesięciu dni pracy miały utrzymać 
się przez rok cały miljony bezrolnych. Nielepiej przed­
stawiała się sprawa drobnych dzierżawców rolnych, 
którzy z racji wysokich czynszów ledwo mogli powią­
zać koniec z końcem-

Zgoanie z opracowanym planem reformy rolne;, 
corocznie od 60 do 75 tysięcy włościan o trzj mywać bę­
dzie rolę na w łasność; wielkość rozparcelowanych dzia­
łek wahać się będzie od 5 do 30 hektarów. Rząd po­
śpieszy nowym właścicielom rulnym z pomocą kredy­
tową.

W alka pizez wstrzymanie się rolników od za­
kupu artykułów  przem ysłu to jakby „walka pozy­
cyjna" dwóch frontów, walka zgoła beznadziejna.

Winę obecnego stanu rzeczy ponosi także rolnic­
two, gdyż dotąd się nie zorganizowało.

R o z u m n a  o p i n j a  i a c h o w o - r o l n i e z a  
powinna ustalić w y t y c z n ą  r e l a c j ę  pomiędzy 
artykułami przemysłu a płodami rolnemi i hodowla- 
nemi w handlu.

Gołosłowny protest przeciwko „nożycom" bę­
dzie bezskuteczny; tylko 6. systematyczna p r a c a  
f a c h o w o - r o l n i c z a  n a d  w a r t o ś c i ą  p r o ­
d u k c j i  (?) może się przyczynić stopniowo do usu­
nięcia chaosu w powojennym układzie cen.

Spółdzielczość rolniczo-handlowa (zwłaszcza w 
zakresie artykułów  hodowlanych) wskutek nieudol­
ności kierow nictwa i zrzeszonych upada i nie orzy- 
chodzi rolnikowi w sukurs.

Rolnik będzie musiał wybrać jedną z dwóch 
dróg:

ALBO OPANOWAĆ HANDŁL PRODUKTAMI 
ROLNEMI DROGA ROZWOJU SPÓŁDZIELl Z^SCI,

albo W EJŚĆ W ŚCISŁE POROZUMIENIE z 
HANDLEM (referent oświadcza się za tem ostat­
niem).

Szkolnictwo rolnicze musi wytworzyć nowe po­
kolenie ludzi obeznanych ze spółdzielczością i racjo- 
nalnem prowadzeniem handlu.

Drogę ODDŁUŻANIA ROLNIKÓW i zmniejszenia 
ciężarów przez inflację autor odrzuca, nie dotykając 
bliżej wielkiej kwestji oddłużenia.

Wobec karteli przemysłowych referent doradza 
taktykę „uczciwej g ry “ . Na wyzysk jego zdaniem od­
powiedzieć należy odwetem, chociaż Doorzednio 
uważał walkę tę za beznadziejną i porównywał ją 
z walką pozycyjną.

Wobev handlu autor doradza kompromis lub 
walkę w oparciu o spółdzielczość.

Referent kończy wezwaniem do współpracy zarów­
no wewnętrzno-rolniczej jak na gruncie całego gospo­
darstwa społecznego, a sądzi, że ramy tak pojętej sze­
rokiej współpracy pomiędzy przemysłem i handlem 
a rolnictwem stworzył zjazd samorządów gospodar­
czych, powołując do życia K o m i s j ę  M i ę d z j -̂ 
i z b o w ą .

Referat prof. Ciechomskiego tak dobitnie charakte­
ryzuje połowiczne metody działania naszych, opanowa­
nych przez sanację instytucyj rolniczych, że trzeba mu 
poświęcić trochę uwagi i zastanowić się nad tem, czy 
droga wskazana przez niego rolnikom, a zwłaszcza 
chłopom, nie jest teoretycznym domkiem z kart, który 
łatwo się rozlecieć może za lada podmuchem, albo czy 
nie jest conajmniej zbyt nierealną dla współczesnego 
pokolenia. Na pytania te postaramy się odpowiedzieć 
w następnym numerze. (D. n.)

J. R.
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Trąd w Prusach Wschodnich.
W miejscowości Jędrychów (Heinrichswalde) w 

Prusach Wschodnich lekarze stwierdzili u pewnej sta­
ruszki trąd. Jest to trzeci wypadek trądu, wykryty w 
Prusach Wschodnich w ciągu ostatnich dwóch lat.

Wedle zeznań staruszki objawy choroby, która 
obecnie tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
została wykryta, trwają u niej od 32 lat. Chorą prze­
wieziono do szpitala w Jędrychowie, gdzie umieszczono 
ją w jednem ze skrzydeł budynku, które następnie zu­
pełnie odcięto. W najbliższym czasie chora zostanie 
przewieziona do schroniska dla trędowatych kolo Kłaj­
pedy, utrzymywanego wspólnie przez rząd niemiecki i 
litewski.

Domek chorej na trąd w Jędrychowie został spalo­
ny wskutek zarządzenia władz sanitarnych

Katastrofalne trzęsienie ziemi w Grecji.
Grecję nawiedziło wielkie trzęsienie ziemi. Pier­

wotne przewidywania ,że katastrofa trzęsienia ziemi 
pochłonęła liczne ofiary w ludziach, sprawdzają się. Do 
tej pory donoszą o 150 ofiarach śmiertelnych.

W miejscowościach dotkniętych katastrofą, 3000 do­
mów zostało doszczętnie zburzonych. Ośrodek trzęsie­
nia był na półwyspie Chalecedońskim. Trzęsienie ziemi 
wywołało dużą panikę wśród ludności.

Miasteczka: Jarissos, Stratonikon, Stagiira i Ncbori 
są całkowicie zniszczone.

50 ofert na stanowisko kata.
Po dymisji kata Maciejewskiego nie jest jeszcze rze­

czą wyjaśnioną, kto będzie jego następcą. Nominacja 
jego dotychczasowego pomocnika Brauna nie jest jeszcze 
postanowiona. W Min. Sprawiedliwości leży około 50 
ofert kandydatów  na to stanowisko. Wśród nich kilka 
pochodzących od ludzi ze średniem wykształceniem. 
Cały szereg ofert proponuje pracę kata za bardzo niskie 
wynagrodzenie.

Pułapka na młodzież chłopską.
Sanatorzy postanowili zorganizować młodzież wiej­

ską'pod swoim sztandarem i w tym celu potworzyli ko­
mitety wojewódzkie. Widocznie im Strzelec nic w y­
starcza.

Młodzi! Uciekać od sanacyjnych związków, jak 
od zarazy!

Na temat piatiletki rolniczej.
Ukazało się rozporządzenie Stalina i Mołotowa, 

opatrzone tytułem: „Nowe środki do podniesienia w y­
dajności rolniczej".

Według tego sprawozdania wynika, że obecnie na 
terenie Rosji skolektywizow ano 80 do 90 proc. gospo­
darstw  rolnych, dano im przeszło 100.000 traktorów  
oraz podwyższono ilość uprawnej ziemi w porównaniu 
z przed wojną o 30 milj. hektarów.

Pomimo tego jednak wydajność rolnicza ziemi jest 
niezwykle niska.

Dlatego też, zdaniem rządu sowieckiego, należy 
przystąpić do grubo intensywniejszej gospodarki.

Polityka powszechne, taniości.
Obecnie zapowiadany jest nowy zwrot w polityce 

rządu wobec rolnictwa. Pisma rząaowe głoszą, że pod­
noszenie cen produktów rolnych byłoby głupstwem ; 
w zamiarach rządu — powiadają —- nie leży robienie 
drożyzny;], natomiast zmierza rząd do tego, żeby obni­
żyć ceny artykułów przemysłowych, między innymi i 
kartelowych i dostosować je do cen rolnych. Krótko mó­
wiąc^ najnow sza polityka rządu ma zmierzać do tego, 
żeby wszystko było jednakowo drogie, lecz żeby 
wszystko było jednakowo tanie.

Czyż nie >est to jednak naw rót do tego, co obiecy­
wano już robić przed dwu laty i to bezskutecznie? Czy 
nie jest to zawrócenie z obecnego rowu do dawnego 
rowu?

Ale niech i tak bedzie — tylko niech naprawdę bę­
dzie! Wieś wcale nie iest zainteresowana w tem, żeby 
ceny były wysokie, lecz w tem, żeby były opłacalne. 
Rolnikowi nie zależy specjalnie na tem żeby np. żyto 
kosztowało 30 zł za korzec; może nawet kosztować dwa 
złote za korzec, ale pod nastepująceim warunkami:

1. że w tym samym stopniu obniżone zos.aną ceny 
tych wszystkich artykułów , które chłop musi nabyw ać;

2. że w tym samym stopniu obniżone zostano 
wszystkie ciężary (podatki, ubezpieczenia, opłaty i t. p ), 
które chrop musi ponosić;

3- że w tym samym stopniu obniżone zostaną nie 
tylko procenty, ale i długi, które wieś musi spłacać.

— DO PREZESÓW  KOŁ STRONNICTWA LUDO­
WEGO! TRZEBJ JEDNAĆ NOWYCH PRENUMERA­
TORÓW  DLA „ŚLĄSKIEJ GAZETY LUDOW EJ" I 
„SZTANDARU CHŁOPSKIEGO"!

Wiadomości pofityczne i gospodarcze.
Z W arszawy donoszą, że Rząd zamierza prze­

prowadzić przez Sejm szereg ustaw gospodarczych na 
wzór Rzeszy niemieckiej. Będą to zapewne tylko środki 
połowiczne, gdyż na cięcia się rząd nic zdobędzie, wo­
bec zależności od tak zwanych kół gospodarczych, 
kapitalistów.

— Wobec więcej mż średniego zbioru ziemniaków 
ceny niesłychanie znowu spadły. Cena ziemniaków w 
okolicach Warszawy waha się od 2 do 4 złotych.

— W Katowicach odbył się kongres polskiego rze­
miosła. Przemawiali pp. Hamerłok, W agner. Sadłowski 
i M andrys. Uchwalono rezolucję, żądającą obniżki ax 
tykulów kartelowych, taryf przewozowych i reformy 
ustaw podatkowych.

— Znany jprzywódca narodowej demokracji prof. 
Rybarski omawia w „Gazecie Warszawskiej" liczne pro- 
;ekty sanacyjne w sprawie naszej waluty. Jedni mówią 
o „dewaluacji bez inflacji", inni to inaczej nazywają, ale 
zaws/e chodzi im o to. co juz przeżyliśmy i co nam 
jest dokładnie znane. Prof. Rybarski ostrzega przed 
tenu planami, gdyż to prowadzi państwo do zguby i 
radzi wytworzyć takie warunki w państwie, by mogły 
wrócić wycofane z rynku pieniężnego kapitały.

— Z okazji zabiegów o pożyczkę zagraniczną zc 
strony posła Targowskiego jedno z pism paryskich, 
„Agence Techniąue de la Presse" zapowiada, że Polska 
pożyczki nie dostanie. Tę możliwość zdaniem pisma 
zwiększyć może tylko p o w r ó t  do  w ł a d z y  c z y n ­
n i k ó w .  d z i ś  s t o j ą c y c h  n a  u s t r o n i u .

— W  Sejmie Śląskim ma się pojawić orojekt ustaw y
0 wewnętrznym  ustroju województwa. W związku z 
tem trzeba się spodziewać ataku sanacji na autonomie
1 ryć może, komplikacji sytuacji politycznej na Śląsku. 
Sanacja swojego projektu przeprowadzić nie jest w sta­
nie, ale opozycja także nie ,gdyż projekt wymaga sankcji 
Prezydenta. Nic dziwnego, że wobec tego w kołach 
sanacyjnych rodzą się różne plany fantastyczne, polega­
jące na zamiarze przyłączenia sąsiednich powiatów Ma­
łopolski do Śląska i uzupełnienia Sejmu przez miano- 
wańców, by autonomji zrobić pogrzeb pierwszej klasy.

— Wobec remonstrowama opinji publicznej przeciw­
ko kartelom równolegle wyłoniła się kwestja potanienia 
artykułów  monopolowych. Żądały tego między innemi 
także sfery kierujące kartelami, które w odpowiedzi na 
sanacyjną koinedje walki z kartelami odpowiedziały 
wyraźnie: Najprzód obniżyć artykuły monopolowe! To 
też w tem przymusowem położeniu obniżono cokolwiek 
wódkę i zapowiedziano obniżkę wyrobów tytoniowych. 
Jedno i drugie nastąpiło, ale w stopniu tak małym, 
zwłaszcza co do wyrobów tytoniowych, że palacze z 
tego nie będą mieli pociechy. Potaniały tylko papierosy 
płaskie, machorka i jeden gatunek egipskich, a poza 
tem pojawi się w handlu gatunek tańszych, ale też znacz­
nie gorszych papierosów.

Cukier potaniał nareszcie o 20 groszy na kg. 
Jest to obniżka niedostateczna, nie stojąca w żadnym 
stosunku z niesłychanie niskiemi cenami artykułów 
rolniczych.

—- W Chełmży na Pomorzu zaczął wychodzić nowy 
organ Stronnictwa Ludowego pod tytułem „Głos Ludo­
wy". Pismo to wychodzi pod redakcją b. posła Ro m.  
W a s i l e w s k i e g o ,  do niedawna redaktora „Gazety 
Grudziądzkiej". W -skład komitetu redakcyjnego wcho­
dzą posłowie ludowi Langer, Januszewski, Róg i Rząsa.

—• W niedzielę, dnia 25 września odbyto się olbrzy­
mie zebranie luaowe w Wieluniu w woj. lódzkiem w 
obecności około 8000 ludzi.

— Z MałopoisKi Wschodniej nadchodziły wiadomo­
ści, że ludność tamtejsza masami się garnie do Stron­
nictwa Ludowego.

— Niemcy znowu grożą wystąpieniem z L igi, jeżeli 
ich żądania w sprawie równości zbrojeń nie będą 
uwzględnione.

— W Bazylei odbyło sie otwarcie lll kongresu pan­
europejskiego, na którym hrabia Coudenhove-Kalergi 
wypowiedział długą mowę, oświadczając, że Liga Naro­
dów nie jest zdolna do utrzymania pokoju w świecie. 
Równocześnie .proklamowano założenie Stronnictwa 
Paneuropejskiego, które dążyć hędzie do utworzenia 
europejskiego związku państw z soiuszem militarnym.

— Na W ęgrzech powstał rzad faszystow ski Juljusza 
Gombósa, którego głównym celem jest ratowanie sy­
tuacji gospodarczej. Pragnie on między innemi cel 
osiągnąć przez wytworzenie nowej -siły podatkowej z 
parcelantów, pomiędzy których chce rozparcelować 
ziemię wielkiej własności.

— W Chile (w Ameryce południowej) znów wy- 
bucnła rewolucja. Niema końca rewolucjom w Amery­
ce. Dla odmiany rewolucja w Brazylji dobiegła do koń­
ca. Nic dziwnego, mąci w tym kraju Ameryka Północna, 
pragnaca zrobić z państw Ameryki Południowej swój 
podnużek.

— Wielkie wrażenie w JaDonji zrobiła koncentracja 
prawie całej floty am erykańskiej na wodach oceanu 
Spokojnego, otaczającego ziemie Japonji. Uważają to 
za wyraz zaostrzania się konfliktu japońsko-amerykań- 
skiego.

W Ameryce zanosi się na w ybory prezydenta. 
Do tej chwili nie wiadomo jeszcze dokładnie, kto nim 
będzie, fiooyer czy Roosevelt. Zdaje się jednak, że 
przewagę coraz wyraźniej skupia kandy dat demokratów 
R ,oseveit.

— Zwraca uwagę nowe rozporządzenie, dające wo­
jewodom możność regulowania cen artykułów  kartelo­
wych węgla, żelaza i nafty. Rychło zobaczymy, czy 
sanacja istotnie chce zrobić Poważny krok naprzód, to 
jest radykalnie obniżyć ceny towarów kartelowych,

czy tez mamy do czy nienia tylko z “nowym trykiem, 
obliczonym na odwrócenie uwagi od spraw bieżących. 
"  każdym razie chłop, bardzo się boją, że kartelom 
może >ię stać krzywda i że w przyszłości nie zechcą 
dać miljonów na wybory sanacyjne.

CHŁOPI! NASZA SIŁA W PRASIE LUDOWEJ! 
^OPIERAJCIE „ŚLĄSKA GAZETE LUDOWĄ" I JEL 
NAJCIE DLA NIEJ NOWYCH ABONENTOM !'
TTTtTTirnmTTTTłTTnTTTTłT»TmTTTłłłłtTTfmm?T?rTT»»T'

Jak Kuryerek w błąd ' wprowadza 
opinję

N iedaw no tem a  p rzyn iósł „ Ilu stro w an i K uryer Codz.' 
(nr. 217) „senzacy jną - w iadom ość, p ió ra  swego ko respon­
den ta  z C.z. Cieszyna, ja k  to  organ m in is tra  Benesza , Cze­
skie Mowo um ieściło  p rzychy lny  dla P olsk i a r ty k u ł 
w stępny  na te m a t „P olska i m o rze '. W  a r ty k u le  tym  
j/odobno w ypow iedziano się za tem , że w aru n k ie m  życio­
w ym  dlr Polski je s t i „ędzie m orze. K u rv e r  przytem  pod 
k resla t, że koła m in. Benesza są dla Polski, o raz je j in te ­
g ralnośc i p rzychy ln ie ustosunkow ane, i są  wręcz prze 
ciw ne n iem ieck iej polityce w zględem  Polski.

Z aciekaw ieni tw ierdzeniem , że germ an o filsk ie  ko ła 
m in. B enesza przeszły ta k ą  m etam orfozę, zaczęliśm y szu ­
kać odpow iednich  w y n u rzeń  „Czeskiego Słow a ', a szło 
n am  to dosyć ła tw o  gdyż „dobrze poinform ow any '- przez 
sw ego korespondr n ta  K urverek  podał nam  i n u m e r cze­
skiego p ism a. Jakże w ielkie zdziw ienie n as  ogarnęło, gdy 
w  określonym  num erze „Czeskiego S łow a'' ta k  w ychw a­
lanego  a r ty k u łu  w stępnego wcale nie ujrzeliśm y! O pinja 
polska została więc w prow adzona w b łąd  na korzyść Cze­
chów, a  p rzedew szystk iem  n a  korzyść kół m in. Benesza. 
P ozósta ła  wiec ty lko je a n a  m ożliw ość, że odnośne w ynu 
rżen ia  w ydrukow ało  ty lko w 2(mj—250 egzem plarzach  „Cze­
skie Słowo'', »vychodzące w M oraw skie j ’,VOstra wie. Lecz 
w cym w ypadku ; i,skoro nin. Benesz nie przeniósł swej 
siedziby do M oraw skiej O straw y — to jak śm iał K -iryarti 
nazywać to pism o „ougani j i  min Benesza"?! Je st to więc 
w yraźne w prow adzan ie w  błąd  op in ji polskiej pod każdym  
względem . O ile „K urverek  w iedział od swego k o respon ­
denta, że chudzi tylke . o straw sk ie  pism o, to dlaczego
i esro fa k tu  nie podkreślił a dlaczego w yraźnie akcentował,
i i  uo< r o organ m in. Benesza? W szak z. ram ien ia  tych 
Kół zorganizow ano w iosną tego ro k u  dem o n stracy jn y  wiec 
w  P r; (ize, gdzie p rzem aw iano  n a  rzecz zm iany  trak ta tó w  
pokojow ych z w y ra źn ą  ten d en c ją  a a  rzecz N iem iec a na 
■ic. .orzyść Polski! Czy K uryerek  nie wie, że paszkw il na 

P olskę k tó rego  au to rem  jest W ózka, dom agający  się 
„czwartego i  “Limity , go rozbioru" Polski, jest takźu 
pracą obozr germanotilskicrjo w Czechach? W praw d / e 
W ózka jest soc. d em okra tą , lecz soc. dem okracja w Cze- 
rhac l razpm  z narodow ym i soc ja listam i tworzy głów ny 
f ila r  obozu gei man< filskiego, a ty lko  ta  jest m iędzy owem i 
s tro n n ic tw am i różnica, że edno s ta ra  się w yprzedzić d r u ­
gie w polityce g e rm an o n lsk ie j. W prawdzie już wtele 
tia-w  npłvnęło od pojawienia sit n. szkwiln Wozlti, : „ 
do tej pory pra, i  leśna przeważnie tai £«,ndai
ze strony „Słowian" m ilczeniem  zupełneji. C&kt po a łrs 
nie P o lsk i nie w aży s ię  tam  w ystąpić, an i „narodow e'' N a- 
rodni L is ty  nie zrobiły  tego zdecydow anie i po m ęsku , ja k ­

by tego ta  ta k  pow ażna sp raw a w ym agała . Życzliwość
d la P o lsk i je s t w Czechach m ata . Jakby  p ięścią  w oko, ta k  
tra f ił K uryer, k iedy  dał się w hłącl w prow adzm  w  oowyż- 
szej sp raw ie  sw em u korespondentow i o „życzliw ości'' cze­
skiej co do polskiego m orza. R. R.

Ulgi w spłacie zaległych opłatreniowych
Na ytodstawie rozporządzeń R ad ’, M in istrów  z dn  26

XI 1930 r. (Dz. U st. R. P nr. S? z dn. U  XII i930 r .) ’ i z 
dn. 27 W  1932 r. (Dz. Ust. R. P. n r. 3?, poz. 378 z li  . 30 
IV 1932 t\), oraz n a  podstaw ie decyzji P a n a  M in istra  R e­
form  Rolnych, P aństw ow y B ank  Rolny, jak o  a d m in is tra to r  
i lik w id a to r  należności rentow ych, p rze ję tych  po b. nie 
m ieck ich  in s ty tu c jach  osadn iczych  i finansow ych, u p raw ­
n iony  jest do stosow ania  u lg  przy  sp ła ta ch  zaległych do 
3l X II 1931 r. w łącznie należności ren tow ych , jak  i innych 
ulg, w yszczególnionych poniżej.

I. Zaległości pow sta łe  z ty tu łu  n iesp łaconych  do 31
X II 193j r. w łącznie należności ren tow ych  będą m ogły 
być w edług  u zn an ia  P B. K. k i D odstawie podań  dłuż- 
ntKów, k ierow anych  w prost do Państw ow ego B anku R ol­
nego:

a) bądź odroczone n a  przeciąg  dw óch la t, t. j. roku 
1932 i 193,3 pod w aru n k iem  reg u la rn e j sp ła ty  w odnośnvcu 
te rm in ach  bieżących należności ren tow ych:

b) bądź też szczególniej w tych  w ypadkach , gdy rocz 
n a  należność nie p rzekracza zl 12.— z 1 h a  przecię tnej 
jakości g ru n tu , rozłożone n a  ra ty , zgodnie z rozp. R ady 
M inistrów  z dn. '26 XI 1930 roku.

Zasadniczo zatem  — dłużnicy , k tó ry ch  roczna ra ta  n a ­
leżności n ie  ltrzekracza zl 12. - z 7 ha. uzyskać m ogą roz­
łożenie n a  ra ty , a dłużnicy , k tó ry ch  roczna ra ta  p rzek r i 
cza zł 12.-- z 1 h a  — odroczenie n a  dw a la ta . w zględnie 
rozłożenie n a  r a t*

Bieżące należności ren tow e p rzy tem  w in n y  być regu  
la m ie  w odnośnych  te rm in ac h  sp łacane.

II. U lgom  pow yższym  pod legają  jedynie zaległości i 
ty tu łu  należności ren tow ych , p ła tnych  do dn. 31 XII 1931 
r. w łącznie. N atom ias t n iesp łacone należności bieżące z 
ty tu łu  ra t zapad łych  po ty m  term in ie w in n y  być w p ła­
cone do d n ia  1 VII b. r.

III. Ulgi już udzielone aa  podstaw ie dotychczas obo­
w iązującego rozporządzenia B ady M inistrów  z dn. 26 XI 
1930 r. pozosta ją  w mocy. N a sk u te k  je d n ak  odnośnych 
podań  d łużn ików  ulgi te m ogą być zm ienione w ram ach  
n in ie jszego  k o m u n ik a tu . D łużnicy, k tó rzy  w nieśli podania 
o rozłożenie zaległości ren tow ych  n a  ra ty  n a  podstaw ie 
do tychczas obow iązujących przepisów , a podan ia  te przez 
P. B. R. do tąd  zała tw ione n ie zostały  — o ile chcą uzyskać 
powyższe u lgi, w inni złożyć nowe podan ia  w m yśl n in ie j­
szego kom un ika tu .

IV] W  w ypadkach  w yjątkow o trudnego  położenia go­
spodarczego, należycie udow odnionego przez d łużn ika, do- 
jiuszczonem  będzie odraczan ie części r a t  ren tow ych, p ła t­
nych  w  la ta c h  1932 i 1933 w edług  w om ego u zn a n ia  P. B. -I 
n a  podstaw ie podań  dłużn ików , k ie row anych  w p ro st ao 
B anku . Pow yższe odroczenie będzie p rzyznaw ane tylko 
indyw idualn ie .

P odan ia  o tak ie  odroczenie nie m ogą być s k ł a d a l i  
przez tych  d łużn ików  ren tow ych, u k tó ry ch  roczna r a t®  
bieżąca nie p rzekracza zl 25.— z 1 ha.
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Złożenie podania o odroczenie ja k  wyżej nie zw alnia 
d łu żn ik a  od p łacen ia  p rzy n a jm n ie j połowy bieżących ra t 
Vve w łaściw ym  te rm in ie  do czasu o trzy m an ia  decyzji P.B.R

V. Od rozłożonych, w zględnie odroczonych zaległych 
hm eżności ren tow ych  pobierane będą odse tk i vl wysokości 
4% w sto su n k u  rocznym .

W  razie je d n ak  reg u la rn e j sp ła ty  w te rm inach  p rzy ­
padających  w 1982 i 1933 r. należności, powyższe oprocen­
tow anie (do daty  31 XII 1933 r.) będzie d łużnikom , wy-
konyw ując j m  ten  w aru n ek  — um orzone.

VI. T erm in  d la sk ład an ia  podań  o rozłożenie, względ­
nie odroczenie zaległych należności rentow 'ych ożnacza 
się n a  dzień  1 sie rpn ia  1932 roku.

P o d an ia  pow inny  być wnoszone do wyżej w ym ienione­
go te rm in u  w prost do P aństw ow ego b a n k u  Rolnego w K a­
tow icach na u sta lonych  przez P. B. R. d rukach .

P o d an ia  w niesione w n iep rzep isane j form ie nie będą 
rozpatryw ane i uw ażane będą Jako n ieprzy jęte .

Zaznacza się. że u lgi mogą. być udzielane m b  nie
udzielane w edług  swobodnego uznan ia  P. B. R. bez po­
d an ia  m otyw ow .

Żadne odw ołan ia  n a  decyzję P a ń s tw . B anku  Rolnego 
ńie będą dopuszczone.

W  razie n ie reg u la rn e j w te rm in ach  sp ta ty  należności 
ren tow ych  po udzielonych, jak wyżej, ulgach, w zględnie 
Po odm ow nem  za ła tw ien iu  podań, do zalegających  d łu żn i­
ków będzie stosow ana egzekucja do ruchom ości lub  do 
n ieruchom ości.

TRZEBA ODDŁUŻYĆ CHŁOPA POLSKIEGO, 
JEŻELI MA PEŁNIĆ OBOWIĄZKI WOBEC PAŃ­
STWA. j # ,js f |

W ojew ództw o Śląskie.
Nom inacja delegata do spraw tinansowo-roŁnycL na 

Województwo śląskie. Na podstaw ie rozporządzenia P re 
ty d e n ta  Rzeczypospolitej P o lsk ie j z m ocą ustaw y o za­
pobieganiu  sk u tk o m  tru d n o śc i p ła tm czycn  w rolnictw ie, 
zam ianow ał p an  m in is te r  skarbu  swoim delegatem  d la 
*pra\v finansow o-ro lnych  n a  województwo ślą sk ie  p. S te­
fana Ja rn itow sk iego , dy rek to ra  B anku  G ospodarstw a K ra­
jow ego w K atow icach.

D elegat przy jm ow ać będzie za in teresow ane s lio n y  we 
w tork i i p ią tk i od  godziny- 11-ej do 13-ej w siedzibie W o­
jew ódzkiego B iu ra  do S praw  F inansow o-R olnych  w g m a­
chu  U rzęau  W ojew ództw a Ś ląskiego, pokój n r. 487, II p.

— łv  ub. tygod. odbyła się rozpraw a przeciw ko 19-letn. 
J  Bąbce za zabójstw o ojca. T rag ed ja  m ia ła  m iejsce 15-go 
s ie rp n ia  w Chropaczow ie, k iedy  to ojciec w rócił z. synem  
z karczm y. P rzy  ko lacji pokłócili się i syn dw a ra z 1- 
pchnął ojca;-,gdy ten  go uderzy t g a rn k ie m  w gtowę. Sąd 
uw olnił m łodocianego zabójcę od w iny i kary , biorąc pod 
Uwagę, że ten  działa ł pod w pływ em  alkoholu.

Głos W alen ty , Jako lsk i A. i G ajda Józef z Małej Dą­
brówki oszukali m ieszkańców  tej gm iny na 15.000 zi. Przy- 
rzekli oni dostaw ę m a te rja łó w  budow lanych  a zubowią- 
Zania nie w ykonali. S ąd  w szczął dochodzenia.

Kartele źródłem kryzysu. Pod tym tytuk-m umie­
ściły sążnisty artykuł sanacyjne ..Nowiny Śląskie". Je­
żeli teraz kartele się nie zwala, to chyba to nigdy nie 
hastąpi. Wprawdzie sanacja wzięła od nich parę miljon- 
ków na wybory, ale skoro do nich się zabraty „Nowiny", 
a być może, że w sukurs przyjdzie także „Gwiazdka Ślą­
ska" ks. Grima, to już kartele nie wytrzymają i wszyst­
kie juchy, „wyciągną kopyta".

W Dąbrowie Górniczej aresztow ano  dwóch urzędników  
skarbow ych za łapow nictw o.

— S traż  g ran iczna zlikw idow ała szajkę przem ytniczą, 
ba k tó -e j czeie s ta l były u rzęd n ik  policji śledczej Fr. Osad- 
hijv. \4 spóln ik iem  jego byl także jeden ze strażn ików  
k tó ry  za o p ła tą  przepuszczał p rzem ytn ików  przez granicę. 
Przewożono m agi, b an an y  i cygara.

— Na Górn. Ś ląsku  uruchom iono kopalnię „Jowisz", 
k tóra za trudn i 1200 ludzi.

W  Katowicach aresztow ano  Zbigniew a Śledzińskiegi 
bełnom orn .ka  ks. Pszczyńskiego, za sprzeniew ierzenie
13.000 zł.

— Na 5 łat w ięzienia skazano R om ana P aździerskiego 
■*& szpiegostwo.

W Król. H ucie w ypadł z huśtaw ki 15 letn< P alenga 
B erm an  zabił się n a  m iejscu.

Targ na drzewka owocowe odbędzie się w K atow icach 
°d  8 do 15 październ ika  n a  te ren ie  ogrodu k a ted ry  SS. 
Piotra i P aw ła.

Sprawa finansowania wyborów' sanacyjnych w Cie- 
szyńskiem. W związku z kłopotami finansowemi w 
Banku Ewangelickim przynosi „Gwiazdka Cieszyńska"

Kordjan i cham.
W roku 1907, 20 lat leniu, młody wówczas badacz 

^źiejow Polski, Marceli Handelsinan, odnalazł w bi- 
bljoteee polskiej w Paryżu pamiętnik młodo zmarłego 

i ^migranta polskiego z wojny 1830 i 31 r., Kazimierza 
deczyńskiego, syna chłopa, ze wsi Brodnia z Kaliskie- 

5' Bo, niegdyś nauczyciela tej wsi skarbowej, w której
^Zierżawcą był niejaki Czarlkowski. T emu to dzier- 
'•awcy naraził się Deczyński przez to, iż się ośmielił 
'bawnie upomnieć o ciężkie i okrutne krzywdy fehftk* 
Jjów tej w. i, krzywdzonej niemiłosiernie przez owego 

ierżawcę Czartkow skiego. Skulek tego narażenia się 
1 ’kanu“ był dla Deczyńskiego straszm . Został on przez

!’*ego bezprawnie oddany do wojska, gdzie go również 
•gała mściwa ręka owego dzierżawcy. A po przesłu- 

s ^b iu  pa u lat w wojsku polskiem Króieslwa feongre-
wego, po przebyciu wojny polsko-rosyjskiej z lat 

.^30 i 31, dosłużywszy się stopnia podoficera a przy 
jsciu na emigrację nawet szarży oficerskiej, postano­

wi* Deczvński opisać swoje życie, swoje nieszczęścia, 
ten sposób chciał przekazać potomności — jako bez­

pośredni świadek i ofiara okrucieństwa i mściwości 
"fjTna“ — swoją dolę, dolę człowieka, co wyszedł 

chłopskiej, nędzarskiej chaty na stanowisko wyższe, 
s nauczyciela wiejskiego. Chciał upamiętnić straszną
1 s biewierkę chłopów swojej wioski, swoich krewnych,

-siadów, rodzonego o(ca.

wiadomość, że Bank ten finansował wybory sanacyjne 
w' roku 1932 i że nie wiadomo, kto odnośnych pożyczek 
udzielał, czy dyrektor Molin sam czy też statutem prze­
widziane władze. Sprawa ta niewątpliwie będzie w y­
jaśniona wobec opinji publicznej.
Z  P szc zyń sk ieg o .

W M ikołowie o tru ła  się lizolem  M arja Olszymca.
Ruuołtowico, Dnia 27 w rześn ia po .p o łu d n iu  n ie le tn ie  

dzieci, baw iące się zapałkam i w  podw órzu zabudow ań 
A leksandra  T rafon ia  w znieciły  pożar, k tó ry  zniszczył d re ­
w n iany  chlew.

W Im ielinie spłonęła stodoła Jan a  K ocura w raz z in ­
w en tarzem  ro ln iczym  i tegorocznem i zbioram i.

— W  la sach  ks. Pszczyńskiego w Starej Kaźni przy ­
trzym ano  dw óch kłusow ników .

W B ie ru n iu  N owym  Z astra jkow ali robotnicy , . zajęci 
przy  budow ie drogi. Pow odem  s tra jk u  było n iew yplacenie 
zarobków

W Ornontowicach złodzieje o k rad li budow niczego H. 
M adeję. Z abrali m u  garderoby  m ęskiej i dam sk ie j w a r­
tości ' okoto 500 zt.

W yry. Jak  już donosiliśm y ,w ładze lik w id u ją  bieda 
szyby, k tó rych  na Gór. ś ląsL u  je st w ie lka  ilość." W ub. ty 

jgodniu  p rzybyła policja także ao W yr. by  zlikw idow ać 
dw a szyby. W obronie tych w arsz ta tó w  pracy  stanęli bez­
robotni i nie dopuścili policji n a  m iejsce. Dopiero przy- 
Dyly w iększy oddział policji przeprow adzi! likw idację 
i zabrał w ydobj ty  węgiel.

Z  R yb n ick ieg o .
PSTRĄŻNA. Żywa pochodnia. S ilnem u  poparzen iu  

u legła A nna Lokalczyków na, k tó ra  przez nieostrożność 
zbliżyła się zanadto  do rozpalonego piecyka żelaznego, tak  
że p łom ień o g arn ą ł jej suk ienkę. Odwieziono ją  do szpi 
ta ta.

Z  B ielskiego .
Dyrektorem policji w B ielsku  m ianow any  został p. Bo­

cheński, s ta ro s ta  bielski.
A Komorowicach rzuc iła  się pod pociąg  służąca Ur- 

b ańczyków niiA larja , ponosząc śm ierć na m iejscu .
DZIEDZICE. W ubiegłą n iedzielę odbyła się tu  uro- 

cystość stu lecia  szkoły powszechnej.
DZIEDZICE. Baczność uchodźcy* Z arząd  Z w iązku  

uchodźców w D ziedzicach zaw iadam ia w szjstk jC u człon­
ków, że w niedzielę, 9 październ ika b. r. o godz. 10 przed 
po łudn iem  odbędzie się zgrom adzenie uchodźców  Ś ląsk a  
C ieszyńskiego u p. K alusa w D ziedzuach. P rosim y  o licz­
ne przybycie! Z arząd.

DZIEDZICE. Pokłosie olbrzymiego wiecu w Dzieazi- 
cach. Wiec ludowy w  Dziedzicach był sanacji mocno nie 
na rękę. Wiedzą bowiem wodzowie śląskiej sanacji, że 
icłi akacje stoją nie bardzo, a różne nowe tryki sanacyjne 
zupełnie już nie działają. To też cały tydzień przed 
25 września radziła biedna sanacja, co robie i jakoś nie 
mogła znaleźć konceptu,, gdyż staruszka na dobre sie 
rozłazi i śmierdzi trupem. Aliści kupiono paru komuni- 
zujących towarzyszów i wyłoniła się koncepcja znośna, 
lecz wykonanie wypadło całkiem niedobrze i nic na to 
poradzić nie mógł nawet obecny na wiecu prezes miej­
scowych bebechów. Olbrzymi wiec nawet sanacji za­
imponował, ale boi się to powiedzieć wyraźnie kore­
spondent „ N o w i n  Ś l ą s k i c h "  i próbuje przynajmniej 
w części zmniejszyć wrażenie, rozdymając drobny in­
cydent z łcomunizującym robotnikiem Szweda na wiecu. 
Poza tern autor notatki w „Nowinach" rzuca się na bur­
mistrza w Dziedzicach p. Budnioka, tylko że nie można 
wywnioskować z artykułu, o co autorowi ehodziję arty­
kuł iest bowiem napisany dosyć z głupia frant. Nie w nos 
mu jest, że p. Budniok znalazł się w towarzystwie dro­
bnych chłopów i parcelantów ze Slrumieńskiego. Gór­
nego Śląska i Małopolski. Według niego, tak mu było 
nieswojo w tem towarzystwie, że szybko się ulotnił.

Tak mógł informować „Nowiny" tylko jakiś Głupta- 
sinski, gdyż burmistrz Budniok do końca był na wiecu 
i mogę sanacji zdradzić tajemnicę, że jeszcze do wiecu 
parę godzin przebywał w towarzystwie posłów ludo­
wych. Chłopi polscy, a z nimi p. Budniok już dawno 
przestali dzielić się na stumorgowych i kilkumorgowych 
i stanowią jedną wspólną rodzinę i rozdzielić się nie po­
zwolą, choćby to sanacji było bardzo nie na rękę, a róż­
nym sanacyjnym kpiarzom bardzo się to nie podobało. 
Zaś teroru sanacyjnego ludzie się już bać przestali i także 
burmistrz Budniok waszej reklamy się nie ulęknie.

Żebrok.

Pamiętnik Kazimierza Deczyńskiego jest dla h i­
storii chłopów polskich dokumentem niezmiernie waż­
nym, przedew szystkii m  dlatego, że pochodzi od bezpo­
średniego świadka, a następnie, jako pienvsz\ tego ro­
dzaju pamiętnik, ręką piśmiennego i rozgarniętego 
czło\\:eka napisany

I oto po 25 latach ukazania się lej książki, pisarz 
dużej miary i dużego talentu, p . Leon Kruczkowski, 
napisał książkę pod tytułem „Kordjan i Cham". Jest 
to niezmiernie ciekawa, pouczająca i zarazem straszna 
opowieść;, dla której tłem, osnową jest pamiętnik De­
czyńskiego, jak już powiedziałem, napisany przez nie­
go na tulactw ie emigracyjnein i już wówczas potępiony 
bezwzględnie przez wielu emigrantów7 szlacheckiego po­
chodzenia.

Autor „Kordjana i Chama", Leon Kruczkowski, na 
tle tego pamiętnika namalował prawdziwy, Życiem tęl- 
r.iący obraz ludzi, stanów iąeych bohaterów opowieści, 
dał odzwierciedlenie czasów, pojęć i metod działania 
krzywdziciela-szlaclicica — jak w tym wypadku — 
dzieiżawcy wsi Brodni i oraz wprowadza paru typo­
wych świadków rozgrywającego się wiejskiego dram a­
tu, jako to: małego urzędnika administracyjnego, Ju ­
styna Szymkiewicza (coś ja kin pisarz gminny); wiej­
ską latawicę Honorkę, przygodną kochankę Szymkie­
wicza; ojca jej, podłą postać dworskiego szpiega. Am­
brożego Mrowca; Majorka, karczmarza żyda; żandarma 
polskiego. Mirowskiego, który miał niegdyś dni górne 
i chmurne, służył bowiem pod Naczelnikiem Tadeuszem 
Kościuszką i znał smutną dolę Bartosza Głowackiego,

Z  C ieszyńskiego .
CIESZYN. W  tych  dn iach  przeprow adził wojewoda. 

Dr. Grażyński w izytację s ta ro s tw a  w Cieszynie. S taro stw o  
będzie przen iesione n a  ulicę Szeroką do gm achu  p ań s tw o ­
wego. gdzie m ieści się U rząd  B udow lany.

W sprawie przepoi .et granicznych. S tarostw o  w Cie­
szynie podaje do w iadom ości że w  m yśl a r t. 2 K onw encji 
m iędzy R zecząpospolitą P o lsk ą  a  R ep u b lik ą  Czechosło­
w acką o u ła tw ien iach  w  m a łym  ru c h u  g ran icznym  (Dz. 
U. R. P  N r 43 ex 1926) p rzepustk i g ran iczne o trzym ać m o­
gą jedynie osoby zam ieszku jące w  pasie  g ran icznym  i tam  
osiad łe  p rzy n a jm n ie j od trzech  m iesięcy.

Do w ydaw an ia  zaś p rzepustek  g ran icznych  kom pe­
te n tn a  je s t w m yśl a r t. 5 cyt. K onw encji ta  w ładza ad m i­
n is tra c y jn a  I in stan c ji, w  k tó re j okręgu  d z ia łan ia  m ieszka 
osoba żąd a jąca  p rzepustk i.

W obec pow. S tarostw o  w  Cieszynie u p raw n ione  je st oo 
w ydaw ania  p rzepustek  gran icznych  jedyn ie  osobom, za­
m ieszkałym  p rzyna jm n ie j 3 m iesiące w n as tęp u jący ch  
gm inach  ru t. pow iatu : Bażanow ice, Błaćtnice Dolne, B ren ­
na, Jrzezów ka, Cieszyn. C isow nica, Dębowiec, Dzięgielów, 
Godziszów Goleszów, Górki W ielkie, G órki M ałe,. G um na, 
H arbutow ice, H aźlach, H erm anice, Iskrzyczyn, Is teb n a  J a ­
w orzynka, Kaczyce, K isielów , Kiczyce, K oniaków , K oń­
czyce W ielkie, nońezyce M ałe, K ostkow ice, Kowale, Koza 
kow ice Górne. Kozakowice Dolne, K rasna, Łączka, Leszna 
G órna. Lipowiec, M arklow ice Górne, M iędzyświeć, Mnisz- 
wo, N ierodzim . Ogrodzona, Ochaby, P astw isk a , P ierściec, 

Pogórz, Pogwizdów, Puńców , P ru ch n a , S im oradz, Skoczów, 
U stroń, W ilam ow ice, W isła , W iślica, Z am arsk i. Zebrzydo­
wice.

Osop> więc nie zam ieszkałe przez 3 m iesiące w pow 
w ym ienionych  gm inacn  tu t. p ow ia tu  ja k  i osooy zam ie­
szkałe poza te ienem  tu t. pow iatu  nie m ogą korzystać 
z o rzepustek  gran icznych , wobec czego osobom  t jm  w  tu t 
S tarostw ie  nie będą w ydaw ane p rzep u stk i gran iczne. — 
S ta ro s ta : K utzner.

Rozprawy przea sądem przysięgłych odbyw ają  się w 
III  kadencji w czasie od 3 październ ika  i dm  n astępne

CIESZYN. „Sprawiedliwe" naśw ietlanie życia przez 
„Gwiazdkę Cieszyńska". Na naszą notatkę, która na­
piętnowaliśmy dwulicowośćWSjGwiazdki Cieszyńskiej4 w 
sprawie sanatorów7 istebniańskich, „Gwiazdka" raczyła 
nam odpowiedzieć pod szumnym tytułem „Organowi 
Ludowców7 kilka słów praw7dy". Nie wiemy, na czetń 
ta prawda ma polegać. Mieliśmy ubliżyć godności ka­
płańskiej ks. Grima przez to, że w Tekli Klebetniey 
jakiś góral ptosj księdza Grima, „by trochę popuścił na 
opłatach, bo wszystko potaniało4'. Nie chcemy wchodzić 
w  dyskusję na ten temat i nie radzimy także „Gwiazd­
ce", by podejmowała dyskusję z Tekla Klebetnicą, gdyż 
nikt jeszcze z nią sprawy nie wygrał i „Gwiazdka44 
mało ma do tego szans, zwłaszcza gdy operuje takimi 
argumentami, jak w „słow7ach prawdy" oow7yżei wspom­
nianej notatki. Co jest rzeczowe a co demagogią, to 
my doskonale odróżnić potrafimy. A „Gwiazdka'', która 
podszyw7a się często pod hasła religijno-wyznaniowe i  
która często uprawia demagogię klerykalną, najmniej 
ma powodu sypania morałów pod naszym adresem i za­
rzucania nam demagogii.

MIĘDZYŚWIEĆ. Zakończenie nauKi w  zenskle, szkole 
gospodarczej idbędzie się w niedzielę, dn ia  16 październ ika  
br. o godz. 15-tej z n as tęp u jący m  program pm : 1. sp raw o 
zdanie dy rekcji Szkoły za bież. rok  szkolny,_ 2. rozdanie 
św iadectw  i pożegnanie uczenie, 3. zw iedzenie w ystaw y 
prac uczenie (o tw artej ca ły  dzień). P onad to  po uroczy­
stości o ficjalnej u rząd za  Z w iązek A bsolw entek zjazd człon 
k iń  celem  przy jęcia  now ych koleżanek. N a p ro g ram  zjazdu 
złożą się: 1. Jak  sto su ję  w życiu w iedzę, zdobytą w  szkole 
(ref. kol. K ożduniów ny). 2. W alne zebran ie Z w iązku  (ze 
sp raw ozdan iam i). 3. D w udniow y k u rs  p raso w an ia  sz tyw ­
nej b ie lizny i czyszczenia chem icznego. 4. Zabaw a tow a­
rz y sk a ,w  niedzielę w ieczorem .

N a powyższe uroczystości zaprasza D yrekcja Szkoły 
jakoteż zarząd  Z w iązku A bsolw entek w szystk ich  przy jació ł 
i sym patyków  zak ładu . P rzy  tej sposobności p rzy p o m in a­
my, że z dniem  3 lis topada br. rozpoczyna nowy z im o ­
wy k u rs  m ęski, na k tó ry  w  czasie dw utygodniow ej p rze r­
w y po zakończeniu  n a u k i w szkole[ żeńskiej p rzy jm uje  
D yrekcja Szkoły zapisy. U bow iązkiem  w szystk ich  rodzi 
ców jest zapew nić synom  należyte w ykszta łcen ie  zawo 
dow o-gospodarcze. Uczniowie niezam ożni m ogą otrzym ać 
odpow iednie stypend jum . B liższych in fo rm acy j udziela 
d y rek c ja  Szkoły Rolniczej M iędzyświeć, o. Skoczow.

Wr Pogorzu sp a liła  się s.odola A nny G nidow ej. P ożar 
w zniecił 0-letni S z tw ie rtn ia  R udolf, k tó ry  baw ił się p rzy  
stodole zapałkam i.

Pogwizdów. Ochot, s traż  p o ża rn a  urządza w dn iu  9-g > 
p aździern ika  cw iczeuia rejonow e 6-ciu s traży  pożarnych 
Po ćw iczeniach odbędzie się  zabaw a tow arzyska w  sa li
— = = = — — — — — —

chłopa, co z kosą w7 ręku, na sztorc nasadzona, pierwszy 
skoczył na arm aty moskiewskie pod Racławicami. 
Wprowadzi] też do tej opowieści autor piękną postać 
żołnierza Derkacza, co młodz, ńcem najniespraw „.dli- 
wiej skazany byl na śmierć szunieniczną przez „pana" 
na Wołyniu, „co z legjonami przemierzył świat",y-co 
przystań życiową i m ujące serce znalazł we Francji, 
a gdy zły los zburzył nu* osobiste szczęście, rzucił obcą 
ybociaż przyjazną ziemię, powrócił do kraju, pobudował 
kuźnię i, pracując na chleb, został samotnikiem i kry- 
tycznem okiem patrzał na zabiegi Deczyńskiego o spra­
wiedliwość dla chłopów7. Jest tu także przedstawiony 
ach! iakże typowy urzędnik — komisarz wojewódzki, 
Słotwiński, wykrętny, szczawny lis, co będąc przed­
stawicielem prawa, naciąga prawo i w imio tego prawa 
wymierza urzędową zemstę na niefortunnym. obrońcy 
chłopów, co w prostocie ducha wierzył w7 osiągnięcie 
sprawiedliwości dla chłopów

Jakież to wspaniałe te typy, ci „stróże prawa", ci 
urzędnicy, nadęci powagą, o zrobaczywiałych duszach, 
bezwstydnych czołach i okrutnych sercach zbirów, co 
poprzysięgli zemstę chłopu za to. iż śmiał marzyć o pra­
wie i sprawiedliwości i nie chciał wierzyć na słowo 
szlaehcowi, gdy mówił: „ja tw7oje pro w7 o na dupie ci 
położę i batem posiekam .

Tak, straszną opowieść napisał Leon Kruczkowski. 
Straszną przez to, dow iódł, jak to „pan" i jego przy­
jaciele ,.praw7o“ — tę nadzieję chłopa — obracają prze­
ciwko niemu i niem go mordują.

„ W y z w o l e n i e 41. Tomasz Nocznicki.
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W d m s z ti ł f c a  podgórsK*1 drzcwclj owoco^ydi nadających sic do fcźdej okolicy Kr. Earischa-jWoaicha w Jaworzn. 11
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P o c z t a  i s tac  ja k o l  e i o w a  J AWORZE-JASIENICA,  ^lęsk,
oferuje do jesiennej spizedazy wspaniałe jabłonie, giusze, śliwy i czereśnie, jakoteź róże po  cenach bardzo przystępnych. — Cennik na Żądanie tpallS .

p. PiecŁonki w  M arklow icach. W stęp:- panow ie 3Q gr, p a ­
n ie 50 gr. P oczątek  o godz. 5 po po łudn iu . B ufet w łasny.

O liczny udzia ł p rosi — Zarząd.
POGWIZDÓW, O puścił na«zą w ioskę d ługo le tn i i 

dzielny pracow nik społeczno-ośv. ia tow y, nauczycie l p. Jan  
Fołtyn, by ob jąć  posadę k ie ro w n ik a  szkoły  w M nisztw ie. 
Ż egnając go, obyw atele Pogw izdow a, Brzezów ki i M ark lo ­
wic sk ła d a ją  m u  tą  d rogą ja k  najserdeczn iesze  podzięko­
w an ie  za bez in te resow ną p racę  spo łeczną w  ciągu  ośm iu 
ła t, życząc m u pow odzenia n a  now ej placów ce. O byw atele.

PUŃCÓW. Sanatorzy się ooca. Odbyło się w  ubie­
głymi tygodniu zebranie poufne sanatorów celem zało­
żenia Nar. Ch. Zjedn. P racy, owego instrumentu który 
od czterech łat zatruwa duszę ludu polskiego na Śląsku. 
Zebrało się coś około 20 ludzi, gdyż Puńców posiada 
obywateli, nie lubiących zgromadzeń, a czego obccniej 
już zmienić nie może nawet sanacyjne smarowanie. Ci, 
Którzy przyszli, wysłuchali z wielkiem nabożeństwem 
przemówień szanownych posłów, szczególnie ich zaś 
rozrzewniły wywody największego filara N. Ch. Zj. P., 
posła S a t a r y. który się może poszczycić nielada 
dorobkiem na arenie parlamentarno-spułecznej i jeżeli 
Sejm jeszcze potrwa przez rok, to wszystkich gotów 
uszczęśliwić, nie wyłączając tych obywateli Puńcowa, 
co to jeszcze nigdy w życiu nie byli ani na zgromadze­
niu ani nawet na zebraniu kółka rolniczego, bo i takich 
mamy. Przy sposobności o tem napisze. Ale wracajmy 
do zebrania sanacyjnego, bo było nader pouczające. 
Otóż chodziło o założenie koła tego szumnie brzmiącego 
cielątka sanacyjnego N. Ch. Z. Zj. Ale że to ludziom 
bieda dopieka, więc nie na żarty się namyślali, czy to 
doprawdy N. Ch. Z. uszczęśliwi Puńców. Przyszli do 
przekonania, że całkiem pewne tc nie jest. Posłom z od­
sieczą przyszedł tutejszy rolnik Kotas, który opowdada, 
że Piłsudski zbawił Polskę, że może też postawi na nogi 
gminę puńcowską. I możeby ta odsiecz była cuda zdzia­
łała, tylko że mówca szanowny zapomniał, że ma prze­
mawiać za sanacją, za posłami z pod gwiazdy sanacyjnej 
i popadł w ton tak opozycyjny, że wszystkich obecnych 
zrewoltował i przykuł do opozycji i to nie byle jakiej, 
ale zawziętej z pod znaku samego Witosa. Bo jakżesz 
tu rolnik Kotas ma chwalić sanacię. kiedy ma wozy roz­
bite,-kiedy konie kuleją, kiedy rożne sprzęty gospodar­
cze zasekwestrowano i nijak nie można dojść Jo tego, 
by się gospodarka rolna opłacała? I wszystkich przeko­
nał. Przemawiał po nim ludowiec, ale jego wywody już 
tak dobitnie nie podziałały na obecnych, jak serdeczne 
słowa utrapionego gospodarza p. Kotasa. No. ale jakoś 
to pójdzie, zapisało się trzech członków i tworzy się siła, 
która z nóg zwali tę obmierzłą opozycję, co to tak samo 
mówi jak p. Kotas, rolnik w Puńcowie, tylko niema 
ochoty wołać, niech żyje i głośno krzyczy: Precz z sa­
nacją! Kowal źle kuje.

Z ostatniej chwili.
Obecną sytuację polityczną na gruncie Ligi Na­

rodów określają jako okrążanie i odosobnienie Rzeszy. 
Coraz widoczniejsze jest porozumienie Anglji, Francj5
i Ameryki, zwrócone przeciwko polityce niemieckiej.

— W lutym przewidują zebranie się światowej 
konferencji gospodarczej w Londynie.

— Związek Organizacyj Rolniczych (sanacyjnych) 
odniósł się do Rządu, zwracając uwagę na działalność 
kartelów i niebezpieczeństwo zupełnego zubożenia wsi. 
Nadzwyczajne odkrycie! Dopiero teraz Związek się do­
wiedział, że kartele zdzierają skórę polskiego rolnika! 
Jego „zwracanie uwagi“ tyle chłopom dopomoże, co 
umarłemu świeca.

— B wicepremier Thugutt ogłosił wywiad praso­
wy, w którym stwierdza, że istnieje niebezpieczeństwo 
wojny w Europie, a wywołać ją maja barjery celne \ 
faszyzm.

— Sanacyjny Kurjerek głosi światu, że Hindenburg 
tak uwielbia polską sanację, że postanowił na niej się 
wzorować. Podobno wszystkie mowy Piłsudskiego, i te 
z „fajdanami“, maja sie pojawić w tłumaczeniu niemiec- 
kiem. Zaś postać Kostka-Biernackiego ma się stać nie- 
uościognionym ideałem obywatela niemieckiego.

— Liga Narodów przygotowała wnioski w sprawie 
Mandżurii. Idą one po linji nie odpowiadającej Japonji. 
Kraj ten miałby być autonomiczną p r o w i n c j ą  Ch i n .

— „Polonia41 donosi z Paryża, iż na wiadomość o 
zamiarze zamianowania obecnego wiceministra Becka 
ambasadorem w p aryżu, organ socjalistów francuskich 
„Le Popułaire44 ogłosił sylwetkę wiceministra, rohiąc 
mu zarzuty, uczynione mu przez Oerzoena. Chodzi mię­
dzy innemi o sprawę generała Zagórskiego. Atak w y­
wołał podobno interwencję u prem. Herriota ze strony 
ambasadora Chłapowskiego. Herriot zaś miał oświad­
czyć, że prasa francuska jest wolna i nic uczynić nie mo­
że, ale że istnieją we Francji sprawiedliwe i niezależne 
sądy, do których radzi się zwrócić.

— Sesia Sejmu Rzeczyposp. ma się rozpocząć ostat­
niego października. Przedłożony bedzie Sejmowi budżet, 
który wynosi po stronie dochodów 2200 miljonów, czyli 
o 30U milj. wiectj .aniżeli tegoroczne dochody. Ogólnie 
przewidują zaostrzenie się stosunnu opozycji do więk­
szości sanacyjnej. Z końcem sesji mają się odbyć w y­
bory nowego P rezydenta R. P.

— Pojawić się maja nowe banknoty 1U0 i 50 zlotowe.

Sprawy gospotfrreze.
Giełda. IV a l  u t y: M arka niem . nie-of. 212,1 do lar prvw . 

8.91. A k c j e :  B ank P o lsk i 88.50, W ysoka 47. L ilpop f.AjjM 
O strow iec ,se rja  B. ŚS3, S tarachow ic^, 9.40. T endencja  u trz y ­
m ana. P o ż y c z k i  polskie w  Nowym  Jo rk u : Pożyczka 
do larow a 52.7a, D illonow ska '57.75, s tab ilizacy jn a  50.75, 
w arszaw ska  42.

2 WALCZ AM IE PIĘDZIKA PRZEDZIMKA.
Zakładanie opasek lepowych na drzewa owocowe.
G roźnym  szkudn ik iem  drzew  ow ocow ych je s t piędzik  

przedzim ek (C heim atobia brum&ta). Je st to m ały  m otyl, 
k tórego  gąsienice (larw y) o b ja d a ją  w iosną liście j drzew  
owocowych

W  końcu  w rześn ia  lu b  n a  początku  paźd ziern ik a  lub  
w listopadzie, g ru d n iu  wzgl. jeszcze później, jeżeli po ra  
nie je s t zbyt w ilgo tna  łub  ziem ia zm arzn ię ta , w ychodzą 
z poczw arek, zn a jd u jący ch  się w  ziemi, m otyle a  to sam ce
0 sk rzyd łach  w ykształconych , a  w ięc zdolne do lotu, i sa ­
m ice z n iedorozw iniętem i sk rzydełkam i a  więc nie m o­
gące la tać . y»ą prze to  zm uszone przebyć drogę z ziem i do 
ko rony  drzew  „pieszo", ażeby la m  złożyć ja jk a  w ilości 
około 300 sz tu k  n a  cienkich  gałązkach .

N a w iosnę z ja jek  w ylęgaja  się żarłoczne gąsienice, 
k tó re  n iszczą pączki ,k w ia t i liście w szelk ich  drzew  ow o­
cowych i są  w  s tan ie  w k ró tk im  czasie całe drzewo zupeł­
n ie objęfjT z liści. W  czerw cu gąsien ice o puszczają  się n a  
n itce  p rzędzy  n a  ziem ię i p rzek sz ta łca ją  s h  w poczw arki, 
z k tó ry ch  w  jesien i w y lęga ją  się m otyle.

Tępienie sam icy  p iędzika p rzedzim ka je s t nadzw yczaj 
p roste  i n iedrogie, lecz n ieste ty  przez ogół niedoceniane. 
N a początku październ ika  zak ład a  się n a  drzew ach opaski 
szerokości 12—la ić m , sporządzone z p ap ie ru  p e rg a m in o ­
wego (naw oskow anego). O paski te  p rzyw iązu je  się do d rze­
w a n a  w ysokości p ie rsi n a  obu końcach  m ocnym  szpaga­
tem  natłu szczonym  i pow leka się lepem  sadow niczym  
szerokości 5—6 cm a grubości f —2 m m .

Lep sadow niczy pow in ien  być w  n a jp rzed n ie jszy m  
g a tu n k u , przeźroczysty  i zachow ać swe w łasność- lepowe 
p rzy n a jm n ie j przez 3 m iesiące. P o lecen ia  godnym  je st lep 
sadow niczy m ark i „Sotor", w yrobu  zakładów  W en ai Lus.
1 kg  tego lenu  w ysta rcza  na powleczenie około 50—60 
p ie rśc ien i lepow ych n a  drzew a średniego w ieku.

N a te opask i lepowe p rzy lep ia ją  się sam ice, zdążające 
po p n iu  do korony drzew a i g in ą  tam . P rzy  silnem  p o ja ­
w ieniu  się p iędzika p rzedzim ka m ożna w jesien i często 
zauw ażyć, że opask i lepow e pok ry te  są  całe ^chw yconem , 
sam icam i, ja k  rów nież i sam cam i, k tó re  podczas tej w ę­
d rów ki za p ła d n ia ją  sam ice.

Rozwój i szkody p iędzika  przedzim ka i lu s tru ją  po­
n iższe obrazki:

R o z w ó )  p i ę d z i k a  p r z e d z i m k a :
ja |a  gąsienica

listo p ad

poczw arka
m a j-cz e rw ie c

m otyl

lip ie c-w rze sie ń p a źaziern i ł - listopad

Poznańska riełdo zbożowa z dn ia  4 październ ika  1932. 
Ceny p a ry te t P oznań : Żyto, cena o rjen tacy jn a  15 -15.30, 
cena tra n sa k c y jn a  tranz. 140 ton  15.40, pszen ica 23—24, 
jęczm ień 04—60 kg  14.75—15.§5^ jęczm ień 68 kg  15.25—16, 
jęczm ień brow arow y 17.75—19.25,, owies 13.75—14.25, m ąk a  
ży tn ia  65 p ro c . '23—2-4, m ą k a  pszenna 65 proc. 36,50—38.50, 
ospa ży tn ia  8.75—9, ospa pszenna 9—10, ospa pszenna  g ru ­
b a  10--11. rzepak  34--35, rzep ik  34—239, groch W ik to rja  
20—23, groch F o lg iera  31 —34, m ak  n ieb iesk i 78—86, go r­
czyca 3642j* koniczyna, b ia ła  120—160, z iem niak i fabryczne 
12 i pół g r za 1 kg  proc. U sposobienie spokojne.

Odpowiedzi Redakcji.
Wal., DrogomyśL. Je st bardzo źle, ale ca ła  n ad z ie ja  leży 

w zjednoczeniu  się ch łopa i oparc iu  się jak ie jk o lw iek  ro ­
bocie rozbijackioj. D latego prosim y o c.ierpliwqśgj i w spół­
pracę, trzeba w spólnych o fiar d la  w ielk iej sp raw y  ch łop­
skiej. Szuster, Chybie. W ysyłam } w znanej sp raw ie  pism u 
na  ręce p. Ż we FTelichowie. P rosim y  o porozum ienie się 
z n im . „Jeden1*, „Nadawca", W isła. Nie w iem y dokładnie, 
z k im  mamy" do czynienia. P ozatem  ni<?jxhcielibyśm y 
w prow adzać do naszego p ism a -spraw osobistych, k tó ry ch  
dobrze nie znam y. D otąd n a  gospodnego Jerzego St.urca 
z K am ieńca n ie m ie liśm y żadnych skarg , a o skarżen ia  
P ań sk ie  nie są  n am  dosyć jasne. T ak  sam o d ru g ą , sprawa, 
nie je s t n am  dosyć ja sn a . P rosim y  zatem  o szczegóły. KL, 
Kisielów. P ro sim y  o rych le  doręczenie dek laracy j.,Z . ls t lb -  
na. P sie  glosy n ie id ą  pod niebiosy. P roszono nao o •wy­
różnien ie tego pana , tak  bardzo chciw ego honoru . M. w  Dr 
Oczywiście, że byli, spraw a je s t ja sna , m e trzeba dyskusji. 
W. w  Kost. Dobrze, zupe łna zgoda. N iestety7 ustaw ę zmie 
n iono i obecnie odw ołan ia nie są  m ożliw e. S praw ę w y­
ja śn im y  n a  w łaściw em  m iejscu . Widz. Gumna. Nie chcie­
libyśm y osobistych sp raw  poruszać, zw łaszcza, że to  n ik o ­
m u na nic się n ie  przyda. Choć on tam  gdzieś',,spogląda, 
to  m y przecież nie jesteśm y konfesjona łem  by m a  p ra  
w ić m orały . Dosyć m am y  biedy, k tó ra  w szystk im  chłoirom 
dobiera się do skóry.

UWAGA !
Z pow odu zw olnienia personelu  i inkasen ­
tów wszelkie W p ł a t y  należy uiszczać 
t y l k O  w naszych sklepach lub C Z G lO m i 

P. K. O. Nr. 304.326.
G ł n s t - i w  I ń a r t e r  A f c k a

S k o c z ó w  — C ie s z y n  — B ie ls k o .

Ze w zględu n a  ogrom ne szkody, sp  iw odow ane przez 
tego szkodnika, pow m ień  1 iżdy  sadow nik  stosow ać opask i 
lepowe, gdyż n ie rzad k o  100 i więce j szkodników  ata^1 u je 
jedno  drzew o celem  złożenia ja j. J- W.

Sprzedam

FABRYKA OŁOWKOW
T. A. BREViU.UR 1  URBAN «  GOST1NG

OBOK GRAZU.

m y  O k i  p o i s i i : w u s i r d h i u  m
poleca SWOie: najwytworniejsze ołówki grafitcwe*w 14 różnych stopniach twardości, (. .wki
rysunkowe, kolorowe, I podpihowe, sto|f skie, kredki (.dla leśników), oraz najwytworniejsze ołówki 

’ Rkftrt —“ kopjowe (atramentowe).

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j ą :
t T a .  BREWILLIER & URBAN, s k i a d  o ł ó w k ó w  w  Ustroniu

na Śląsku CieszyAskhm.

IIIM M II n n n n r^ n n p n n n n m n n n D D ł: □ □ □ a r r a rir p t x j n  
SPRZEDAM

2X> morga ziemi w miejscu, położonej w pobliżu dworca 
w Jasienicy. Bliższych wiadomości udzieli P aw eł Ko­

wala, rolnik nr. 281. 
i jpnarom aaaD aapnnoaanpcnpnooncjD D ncccjO T ni

UNIEWAŻNIAM
dokument wojskowy P. K. U Bielsko 1 31.

Maksymilian Kremer.
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Okazja! Okazja!
POW ÓZ (kolasa)

w bardzo dobrym stanie, k o r z y s t n i e  do sprzedania. 
Wiadomości udzieli

Karol Fukata, kowal 
ul. Bielska, Cieszyn.

K U Ź N I A .
W Drogomyślu hędzie do wynajęcia kuźnia. — 

Reflektujący musi Dosiadać praw o kucia koni, oraz wi­
nien znać się na okuwaniu wszelkich wozów i powozów 
jako też na wyrabianiu wszelkich pługów.____________

OOOffWWttVttH?VWfl'i*n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n fl

nowy budynek z ogrodem przy drodze. W iado­
mość u Józefa Czyża, Skoczow — Zabaw a 184. S! 
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I
Odpow. red. Maksymilian Herrmann, Cieszyn.

Drukarnia Pawła Mitręgi, Cieszyn.


